
Kr. 98. Bytom, G.-SzL, W torek, dnia 16-go Gm ilnU r. 1890 . H o k

s w u z m  M o s z u m

Fismo Indowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłecznym i oświacie.

Górnoszlązacy!
i

1
fPodnJmy sobie dłonie Jako brat bratu, 
i I ii m llośet WKaJemneJ zejpóliuy ram iona!

W ierzm y izezerze w alfę ludu, 
Siejmy ziarno ku ofierze,
Ono zejdzie w pośród tru d u ,... 
Hozkw leel *lę po obszarze.

„ G w ia zd a 1* w ych o d z i dw a razy na tydzień  co w torek  i p iątek. P r z e d p ła ta  k w a r ta ln a  w ynosi na 
p o c z ta c h  i u pp. agentów  L m arkę, pod opaską 1 m arkę 50 fen.; w A n stry i z p rzesyłką l  fl.; w 
.Am eryce 1 d o la r . -  L is ty  n a d sy lsć  należy franko pod ad resem : R ed ak eya  lub A d m in istraeya  „G w ia
zdy." w B ytom  n (B en then  O .-S ., CJIeiwitzerstr. 1 3 ) . -  Za o g ło s z e n ia  p łaci s ię  od w iersza p ety to w eg o  

lub za ję teg o  m iejsca  l ń i l n . ,  przy w ięk szych  og ło szen ia ch  o d p ow ied n i rabat.

O g ło sz e n ia  przyjm uje K kspedycya i  A d m in isłraeya  „Gwiazdy** w B ytom iu  jako t e i  i w e W rocław iu  
K m iolf M osse, oraz H aaseuste in  i V ogler  w B erlin ie  i H am burgu. —  W  W arszaw ie R ajehm an i 
,fendrler, u lica S en atorsk a  Nr. 22. —  W  F rankfurcie n. łT. D aube i Go. —  W  P aryżu  i na oatą  
P ran cyą  A. S ław iń sk i, Paris, R ue V śse lśy  Nr. 3. —  R ęk o p iso m  n ad esłan e R eaak ey  n ie zw racają  

się , lecz  byw ają niszczone, —  T tóinaczen ia  uskuteczn iają  się  bezp łatn ie.

NIECH BADZIE P0C1IWALUNY JEZUS CHRYSTUS!

Bytom, dnia 15 Grudnia 1890.

Do naszych Czytelników!

Dwa tygodnie już tylko a zaczniemy 
Bok Nowy. Z nowymi tym rokiem „Gwia
zda" nasza rozpocznie już dzięki Bogu rok 

Ł z w a r ty  swego istnienia. Wasze to dzieło, 
bo waszemu poparciu winna „Gwiazda" 
wzrost swój i rozszerzalne swoje, że tra- 

^  fia dzisurj bodaj już nie do każdej strze
chy* waszej rodzinnej, za co Wam też tu 
dzięki składamy* i prosimy abyście jej 
życzliwości waszej nie poskąpili i nadal

k
z nadchodzącym Nowym ltokiern.— Dziś 
fczegkdniej gdy grono ludzi złej woli 
K r a  się ją podkopać, a nawet radziby 
ja zgubić —  bo nie przebierając w* środ
kach, odnawiają od jej abonamentu, g ło 
sząc że „Gwiazda" nie będzie dalei wy
chodzić.

Ludzie ci tak gęstą mają zasłonę na 
oczach, że nie widzą, jakąby krzywdę 
własnym ziomkom swoim sprawili ubyt
kiem gazety czysto katolicko-polskiei, szcze
gólniej w tych czasach, gdy dziecko na
sze w szkołach języka polskiego się nie 
uczy, —  u prócz tego socyaliści ze swe- 
mi ciężkieuii błędami i szkodliwemi za
miary grożą katolicyzmowi —  przeciw 
którym tacy ludzie jak Windthorst i hr. 
Ballestrem i inni wydają odezwy do ludu 
katolickiego, aby zakładać stowarzyszenia, 
któreby się podjęły zwalczać szerzącą się 
zarazę socyalizmu przeciw KoŚęjołowi i 
państwu: wspóluem pouczaniem siebie i 
drugich przez rozszerzanie i czytywanie 
moralnych książek i dobrych, a prawdzi- 

-wie katolickich Gazet, których znów zada
niem bj ć powinno bronić przed zbliżają
cym się nieprzyjacielem swoich Czytelni
ków, nauczać i na drogę prawą sprowa- 

^  dzać błądzących, chwiejących się wspierać, 
Y  słabych bronić, a dobrych w przywiąza- 
| niu do Kościoła ś. i Ojczyzny zagrzewać, 

—  bo w taki tylko sposób zostanie ludo
wi naszemu wiara utrzymana i nie do
zwoli mu się zejść na manowce. Że zaś 
Gazeta nasza tą drogą już od samegc 
swego założenia postępuje, dla tego też 
dzisiaj, kiedy tylu ma przeciw sobie nie
nawistnych, tem więcej odzywać się mus 
do swoich Czytelników, aby nie wierzyli 
rozsiewanym kłamliwym potwarzom.

„Gwiozda" jak dotąd tak i nadal wy
chodzić będzie pod temiż samemi warun
kami. A liczba przybywających ciągle 
nowy tli Czytelników daje rękojmię, że 
„Gwiazda" nasza na coraz silniejszych 
opierać się będzie podstawach. My zaś 
z na* ej strony za łaską Boga dołoży- 
ri!, sDrnń i pracy, aby „Gwiazda" nasza 
bt&ia się konieczną potrzebą w każdym

domu katolicko-polskim. Aby Czytelni
kom swoim torowała drogę, którąby po
stępując osiągnęli cel, do którego dążą.

Kończąc to nasze przemówienie dzisiej
sze, prosimy Was Szanowni Czytelnicy, aby
ście zapisując sobie na nov*y kwartał tę 
„Gwiazdę" naszą, zachęcali też znajomych 
i przyjaciół swoich do jej abonamentu. 
A gdyby się znaleźli ludzi dobrej woli, 
którzyby chcieli zająć się rozszerzaniem 
„Gwiazdy" między braćmi swymi, niechaj 
się do nas zgłos/ą , a chętnie powierzymy 
im Agenturę.

Cena „Gwiazdy" naszej wraz z jej do
datkiem, „Przyjacielem Domowym", pozo
staje i na rok przyszły na wszystkich 
p o c z t a c h  i u l i s t o n o s z ó w  
w i e j s k i H l ,  którzy również mają pra
wo przyjmować prenumeratę, —  jak i u 
Agentów naszych, kwartalnie tylko

N T  jedną markę ~ 9 fl
a na m i e s i ą c  35 ten.
na pół m i e s i ą c a ...............................18 „
wysyłana wprost z Ekspedycja pod opas
ką —  kosztuje kwartalnie . 1,50 fen.
kto zaś po nią sam przysyła do Ekspe- 
dyc.yi naszej, płaci na kwartał tylko 85 fen. 
Do Anstryi, Galicy i etc. kosztuje 1 z. Itr. 
pojedyóczy egzemplarz. —  bez
dodatku k o s z t u j e ................................5 fen.
z dołączeniem „Przyjaciela" . 10 fen.

P ie k a r sk a ” za
pisaną jest w katalogu pocztowym: „Zwei- 
te Abtheilung" 9 poluiseh, Nr. 34,

n i a z d a  C « « r ia < G f-z k jz k a u
zaś zapisaną jest w katalogu pocztowym 
„Zweite Abtheilung" 9 polnisch Nr. 33 a.

Wiadomości kościelne. 

MowaO. Augustyna do Montefeltro
0 WIERZE I NAUCE

l o ich wzajemnym stosunku do siebie.
T iom aczon e z w łosk iego  przez ke. A . J.

(D alszy ciąg. —  Zobaczyć N r. 94.)
Czy chcecie wiedzieć kto jest przeci

wny nauce? nie K ościół katolicki —  nie 
religija katolicka —  ale to są inne re- 
ligije, to są te wyznania, które nie mo
gą się ostać . przed obliczem nauki. Bie- 
dny poganin, biedny mahometanin nie 
będzie m ógł przyjąć nauki, nie wyrze
kając się jednocześnie swej wiary. Ale 
nie tak ma się rzecz z religją naszą! 
Nie! Od Justyna aż do Lejbnitza, aż 
do Keplera, nie mówiąc o dzisiejszych 
uczonych, wiara i nauka łączyły się ra
zem w największych genjuszach. A kie
dy później historja bezstronna zrobi po
równanie filozoficzno-naukcwe naszego 
wieku, wyda pewnie sąd, że ludzie wiel
cy, którzy cokolwiek rzucili .światła

na polu filozofii, umiejętności, należeli 
do Chrystjanizinu (byli to wyznawcy  
Cliry*stusa.) Filozofowie, historycy, poe
ci i uczeni wszelkiego rodzaju liczyli 
zawsze pośród siebie do największych 
znakomitości osoby najreligijniejsze!

Prawda! leczeni, a religijni mężowie, 
lękali się i ubolewali nad tem, że wsku
tek postępu cywilizacyi pomiędzy nauką 
a wiarą, przyjdzie do przeciwieństwa. 
Ale ile razy wyszli z granic hipotez, ile 
razy głęboko zbadali fakta, ile razy do 
oceny rzeczy użyli miary prawdziwej 
i rzeczywistej, cóż znaleźli? do czego 
doszli?! Doszli do tego, że właśnie to, 
co im  się zdawało w religii punktem  
najsłabszym —  samo okazało się wielką 
prawdą i jeszcze posłużyło za podstawę 
prawd innych. I dzisia. są uczeń., co 
opierają nowe nadzieje i nowe obawy 
na nowych odkryciach, a to co jest 
prawdą dla jednej nauki, to jest praw
dą i dla drugiej; co jest dowiedzionem  
przez jedną, to jest dowiedzionem i przez 
drugą, owszem przez wszystkie, bo tylko 
Bóg sam m ógł zacząć i może dopro
wadzić do celu plan, do którego w szyst
kie wieki zmierzają i jakby przykute są. 
Czyż nie tak jest? Ozy znajdzie się kto 
coby temu zaprzeczył? Nie. Bo prawda 
ciągnie bez przerwy swój marsz pełen 
tryumfu i chwały!

Drugi zarzut czyni sie wierze naszej 
świętej, że jest nieprzyjaciółką nauki i 
światła.

Wielki Boże! czyż to nie jest prze
ciwnie? czyż wiara nasza nie rzuca swe
go jasnego światła na zasady nauki, na 
jej zastósowania? Czyż wiara nasza św. 
nie rzuca swego niezmierzonego blaskucl o
na wszystkie gałęzie wiadomość1 i umie
jętności ludzkich? Czyż wiara nasza nie 
jest dopełnieniem  i koroną wszystkich 
nauk ?!

I w rzeczy samej gdyby uczony dotarł 
do ostatnich granic świata i zbadał go 
pod każdym względem, nie uczyni tego 
bez wiary, wiara mu zawsze potrzebną, 
wiara mu się zawsze przedstawi, by go 
bezpiecznie poprowadzić daiej. Piastun
ka prawd innego porządku pragnie wia
domości uczonego rozciągnąć po za ten 
świat widzialny; tam gdzie dla niego 
pozostały tylko zagadki, religia daje roz
wiązanie i odpowiedzi

Wiara bierze mędrca tam, gdzie 
go rozum zostawił i rzuca w otchłań  
światła, której powierzchnia była uwi- 
nięta w  ciemności. Do tego planu, do 
tego zamiaru Opatrzności, który przeni
knął mędrzec wzrokiem rozumu, wiara 
dołącza dalszy ciąg, odkrywa szerszy, cu
downiejszy horyzont (widnokrąg), w któ
rym CżjowKls, y y nor i się promieniejący*

nieskończoną wielkością! Wiara tem jest 
dla nauki, czem kopuła, czem sklepienie 
dla reszty świątyni, Przez hią potoki 
światła wpadają do świątyni wiedzy. 
Nie należy oddzielać szczytu od funda
mentu, nie należy rozrywać tego, co 
Bóg połączył, bo jeżeli rozerwiecie to, 
co Bóg połączył, jeżeli oderwiecie re- 
ligią od nauki, cóż wtedy pozostanie?

Beligia bez nauki, wiara bez nauki —  
to sklepienie zawieszone w powietrzu 
bez punktu oparcia, —  a nauka bez re
ligii, nauka bez tego, co ją wiąże z Bo
giem, będzie jako budynek zburzony, 
z którego kawałki rozrzucone tu i tam, 
będzie to niejako budynek bez dachu!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W Y R O D N Y  S Y N.
(O brazek wiejski.)

(C iąg dalszy. Zobacz N i. 97.)

R ózia sprzątnęła ze sto łu  rd z e n ie , ogień 
ns kominie wygasł i tylko łuczywo rzu 
cało słabe  światło na izbę. Stury-.Lesik za
bierał się do spania, kazał dzieciom klęknąć 
do wspólnego pacierza, w tem otworzyły się 
drzwi wszedł F ranek . AVszjscy zerwali się 
ua równe nogi

F ran ek  D ie pozdrowił nikogo, przystąpił 
tylko do Rózi i rzeki.

—  Gdzie wieczerza ?
—  Stoi tam  na kominie — odpowiedziała 

dziewczyna.
F ran ek  zajrzał do garnka.
—  D la  kogo to ?  D la  mnie, czy dla trzody ?
N a  to pytanie nie było odpowiedzi. W szys

cy milczeli, ale  patrzyli ponuro^-eh łopak  czul 
dobrze, j a k > ą  zagaićwan: .na niego. N ieprzy
jemnie- m a -się 'zrob iło , nadrabia! jw k a k  fan
ta z ją  i drewnianą ł-ż k ą  zaczerpnął z garnka..

— D la  B oga! aw olał, —  A  toć wszystko 
zeżarli sami, a mnie eno trochę pomyj zosta
wili. B odajtśc ie  zmam: eii,

—  Cicho! nie wyklinaj! — krzyknął O j
ciec. —  D iękuj B ogu za to, co masz. I  tak 
nie zapracow ałeś na to.

—  N ie zapracow ałeś! A  ju żc i! A  czyżem 
to dzisiaj w polu Die roo ił?

—  R obiłeś do południa... za to dostałeś 
obiad, ale na wieczerzę nie pracowałeś.

— B a, u W as jeno rob ić  i robić i zdy
chać z g łodu...

—  K azałem  ci iść d r  roboty, a tyś pewnie 
poleciał do karczmy. P iłe ś  ani chybi z tym  
nicponiem Jó is ie m . Poczekaj, zostaniesz ty  
takim  łotrem  ja k  i twój towarzysz.. złodzieu 
i p ijanica, znany na pięć mil w oko ło .®

F ranek  byii istotnie trochę napiły, drażniły 
go słowa ojca;—p atrzy ł więc starem u w oczy 
zuchwale.

—  Biłeś z Józk iem , piłeś, przyznaj się — 
mówił Lesik, rozdrażniony także zuchwałą m i
ną syna.

—  P iłem  1 no, cóż z tego? Piłem , to  nie 
za wasze, ale za Jóźkow e. A  myślicie, ż< ją  
nie wiem, iżeście w Czarnej wsi D iii, a sóltys 
za was p łac ił ?

Przypom nienie włesn^j winy rozgniewała 
Lesika do najwyższego stopom. .Tak wilk rzu 
cił się na syuaB ihw jtii go za kołnierz i przeze* 
drzwi na podwórze wyrzucił.



Franka chłodne p o w ie trz  nocne przejęło 
^ .s z p ik u ,  i tr/.ąsl się, Vrobilo ruu się przykro, 
ł? i.b ie  zaLr/.tni:ii plącz dw ijga młodszych 
dzieci, na które, |o  e<̂  widniały, bolesne sp ra 
wili) v rażenie.

P ierw 8/y r.iz w życiu mu się zdarzyło, że 
stal w ciemnej nocy ria dworze pode drzwiami 
ojcowskiej cle lupy. O garnęła  go żałość nie- 
żssi roa, s u \ e  w n'in zmiękło, i po niejakiej 
chwili poc/ą ł pukać do drzwi. Cuś się ru- 
zzyło w izbie, sbadź któreś z dzieci chciało 
wstać, aby mu otworzyć, ale ojciec krzyknę,! 
surowo:

— L  żeć! N ie rtfteać s 'ę !
F ranek  struchlał.
— T atusiu! — począł błagać —  ta tu siu ! 

puśćcie mnie! Ju ż  nie chcę wieczerzy! Niech 
tam sobie! Ju ż  nie będę więcej.

Znowu toż samo Doruszenie, znowu tenże 
zsktrz o jco w sk i!

P ian ek  jęczał i prosił pode drzwiami, ale 
frjzystko darem nie. N araz  zaklął przeraźliwie 
i poszedł do karczmy, wr której świeciło się 
jfcszcze.

Siedziało tam kilku chłopów, a między n i
mi Józ.iek K o8tręba, od niedawna dobry przy
jaciel F ran k a  Lesika.

•M ■’ I I I .
S ta ry  L>„.‘k watki rano jak  zwykle, za

prząg! w iły  d ^ p li |g u  i poj echal zorać ka
wałek pola, który miał pod lasem. Smutny 
ly ł ,  miłczak i. obejrzawszy się wokoło, west
chnął źałośliwie. D ruga para wołów sta ła  
w uborze, n;e było komu zapr/ądz jej do d ru 
giego pługa. .....

W ojciech oczekiwał, źe syn przyjdzie rano 
do nieg >, przeprosi go za wczorajsze i jak 
zwyczajnie zabierze się do roboty. Ż al mu 
by ło surowości, z jak ą  chłopaka za drzwi wy
rzucał, zmiękło o t serce i gotował się prze
baczyć mu z całej duszy, napomniawszy je d 
nak po ojcowsku. .

Tymczasem sit ńce wzbiło się już do góry 
i przygrzewało —  zwyczajniej ik w ciepły dzień 
ba początku jesieni. — W oje,ech ciągle oglą
dał się , a siebie, ale F ranek  me pokazał się 
Wenie.

N atom iast LKś z sąsiadów doniósł mu, że 
widziano go, aak z Jóźkiem  K ostrębą  poszedł 
do poblizkiego miasteczka.

Serce ścisnęło cię biednemu ojcu— przeczuł, 
że w sy nu zaszła teraz wielce niepożądana 
zm.ana. A  kochał on dzieci s voje, jego zaś 
yatc pierworodnego może najwięcej z nieb 
w etyslkith. Chował go w karności i surowo
ści- przy sobie, ciu łał skrycie grusz, aby ch łop
cu dać z czasem tyle ziemi, żeby biedy nie 
ucierpiał,

Pewnego razu nawet, będąc w dobrem  uspo
sobieniu, powiedział ma ■

—*■ J u ż  ci ja  cię chlbpcze, tak na biedę 
i nędzę od siebie nie puszczę. Pójdziesz ua 
Swoje,, w tedy będziesz mi&l aa  ozem gospo 
darzyć. Pracuj więc teraz, a potem  będzie ci 
dobrze.

F ran ek  może uio bardzo przejął się tern 
napomnieniem, ale piacow ał, bo ta tu ś naga
niał go, m tleuiwie i na bałam uctwo żadne nie 
pozwalał.

N araz we w Bi /jaw ił się Joziek  K osttęba  
i poprzyjaźnil z Fruńkiom  i Lesikiem . C hło
pak, co nigdy od boku ojcowskiego me od
chodził, dowiedział się przeróżnych rzeczy, 
a przede w 8zyatkiem, że taka  p raca równa się 
niewoli. Z  pragnął gorąco wyuubyć się z te 
go, niby jj rzm a 1 przy byle sposobności po
czął się z pod opieki ojcowskiej wymykać.

O tcy  Człowiek stanął pomiędzy ojcem i sy
nem k stary  Lesik i  przeraź uiem spostrzegł, 
że ani obejrly  się, ja k  swego pierworodnego 
UUfMii. , * ...-■ ^D alszy  ciąg nastąpi.)

W ied .ąc  juk  mile Szanowni Czytelnicy 
nasi* przyjm ują naukę i rozpor, ądzem a K o 
te w  ła ś -go, podajemy im tu dosłownie L .s t 
Papiezki, tem i dniam i wydany do wszystkich 
■- .Skupów w sprawie niewolu ctwa. W liście

Łym zachęca Ojciec ś., aby popierać pracę
skierow aną ku zniesieniu niewolnictwa, chwali 
V»ece, jak ie  się w te j sprawie w P aryżu  i w 
B runach odbyły i  rozporządza, aby w święto 
Trzech K '’óli zbierano w k iśo io łach  katolic
kich sk ładki na ten cel.

- . L ist okóluy
Ojca świętego! Leona XIII.
do Biskupów katobekiego świata w spruwie 

zniesienia niewolnictwa.

Czcigodny Bracie, pozdrowienie i apostolskie 
b łi gosiawifcńitwo!

K ościół katolicki, k tóry wszystkich ludzi 
ojcowską miłością ogarnia, od samego począt
ku o nic n ig ly  me troszczył się bardziej, jak  
C i to, Czcig jony Bracie, wiadomo, niż wła
śn ie  o tv., eby niewola, uciskająca swe.m cięż
ki m j  o /m cm  większość śm ieittluików , ze- 
s t* - , zniesioną i zupełnie wytępioną. J . .k j
§&!*)  ;:U+> łh.kji.i jj. A!..sŁ,^; kttrj

przez siebie 5 przez ustn Apostołów uczył lu 
dzi, jak  w ęził bratersk i łączy wszy itk ieb , jak 
pierwotnie równi, za tę  sam ą cenę odkupieni 
i dó tej samej szczęśliwości powołani, ujął 
się K ościół za pogardzoną spraw ą niewolui- 
ków i wystąpił jako gorlivy  obr ri a wolno
ści, jakkolwiek ze względu na czasy i oko
liczności postępował powoli i z urn arkowa- 
ui m. Zawsze atoli zaznaczał rozu unie i roz
ważnie żądania roligii, sprawiedliwości i ludz
kości i przez t> zasłużył się w najwj żs/.ym 
stopniu około dobrobytu ludów.

Z  biegiem czasu zapal K ś c io ła  w do
prowadzaniu niewolników do wolności nie u- 
stal bynajmniej, przeeiwnie im większy był 
skutek, tem L rdziej rosła  gorliwość. N a  to 
mamy najniewątpliwsze dowody w historyi, 
k tó ra  w tym względzie wsławiła poważną licz
bę naszych poprzedników po wszystkie czasy, 
przedewszyatkiem świętego Grzegorza W iel
kiego, E ad ry an a  I-go, A leksandra III-g o , 
Innocentego I I I ,  G rzegorza I X ,  P iusa I I . ,  
L io n a  X ., Paw ia I I I ,  U rbana V I I I . ,  Be 
nedykta X IV ., P iusa V I I , Grzegorza X V I , 
którzy uczynili wszystko, aby insty tucja  nie
wolnictwa, gdzie istniała, wykorzenioną zo
s ta ła  doszczętnie, a tan,, gdzie z s ta ła  wyko
rzenioną, nie powstała do nowego życia.

Tego zewnętrznego dziedzictwa odebranego 
po przodkach nie wolno nam było zaniedbać 
Żadnej p rz f t i  nie pominęliśmy sposobności, 
by publicznie nie skarcić i nie potępić owej 
przeklętej zarazy; wyraźnie też wypowiedzie
liśmy o tem swoje znanie w liście, który pod 
dniem 5 maja 1888 wystosowaliśmy do bis
kupów Brazylii, życząc im szczęścia za to,, 
co chwalebnym przykładem  w prywatnem  i 
publicznem życiu uczynili w interesie uwo'- 
uienia niewolników; równocześnie wykazaliśmy, 
jak  bardzo niewola nie zgadza się z religią 
i ludzką goduością. Zaiste pisząc to, poru
szeni byliśmy do giąbi losem tych, k tór/y  
stoją pod obcą samowolą, bardziej atoli bole 
!y nas jeszcze opowiadania 0 tych ból a b, 
pod którem i jęczą wscyscy mieszkańcy pe
wnych cząści A fryki. Sm utną i straszną jest 
rzeczą przypomnieć sobie to, czegośmy się 
dowiedzie!, z różnych doniesień, że do 40' 1.000 
Afrykańczyków bez różnicy wieku i pdci po
rywano co roku ze wsi, zkąd p tem w łańcu
chach i wśród kijów pędzono ich dalekiemi 
drogami na rynki gdzie ich rozstawiano i 
sprzedawano jak  bydło.

Ponieważ to stwierdzonem zostało przez 
świadków naocznych i potwierdzonem przez 
nowszych badaczy A fryki, przeto przejęliśmy 
się g 'rącą żądzę, aby stosownie Hu kil na
szych dopomódz owyui biednym i nieszczęście 
■eh uczjn ić  mniej ciężkiem. D ia tego bez
zwłocznie poleciliśmy Naszem u ukochanemu 
Synowi, K ardynałow i Lawiieri, którego apo
stolska gorliwość znaną nam była, aby tam 
opisał ohydę tego haniebciego handlu i aby 
nakłonił książąt i poddanych do niesienia 
pomocy uciśnionemu ludowi. (D . n.)

Uwagi ułatwiające zrozumienie zabez
pieczenia na przypadek inwalidztwa i 

na starość.
Obowiązek zabezpieczenia ciąży bez wzglę

du czy to kobieta czy mężczyzna, na wszys
tkich osobacb (robotnikach, pomocnikach, cze- 
ladn.kach, uczniach ltd .) k tóre ukończywszy 
la t 16 i niemając prawa do pensyi państwo
wej lub komunalnej i nie prowadząc samo
dzielnie interesu, p łatn ie (za p acą Jub pen- 
ayą) zatrudnione są w przedsiębiorstwach 
ruluyeh i leśuycn, w zawodzie łowieckim i 
rybackim, w przemyśle i rzemiośle, w han
dlach i g, spodarstw ie domowem (służące itp.), 
czyli w ogóle w jakimkolwiek bądź zawodzie 
zarobkowym. Urzędnicy zawiadujący in tere
sem, pomocnicy i uczme handlowi wszelako 
tylko natenczas, jeżeli roczny ich zarobek nie 
przekracza 2000 m arek. O d zabezpieczenia 
wykluczeni są tylko pomocnicy i ucznie ap te
karscy.

Zabezj Uczenie następuje w ten sposób, iż 
osoby zabe/p eczające się każą sobie przez 
uiż.szą władzę adm inistracyjną miejscowości, 
w której zamieszkują lub przez władzę, k tórą  
wskażą ogłoszeniu publiczne, wyLtawić bez
p łatn ie  potrzebne ku temu kwity. D o książki 
kwit >wej wlepia pracodawca lub slużbodawca 
z początkiem  każdego tygodnia m arkę sk ład 
kową, której dostarczają urzędy pocztowe, a 
k tó rą  w połowie opłaca zabezpieczony, tak , 
że pracodawca lub slużbodawca ma prawo 
do potrącenia odnośnej kwoty z płacy.

5. Marki składkowe.
W lepiane do książek kwitowych m a rk i  

saladkowe są zastósowane do klas zarobko
wych, w k tórych  odnośni robotnicy w m iarę 
zarobku rocznego są zabezpieczeni. N a  wy
padek, iż pomiędzy pracodaw cą lub slużbo- 
dawcą, a  osobą zabezpieczoną nie przyjdzie 
do ugody co do płacy wyższej, ma jako za- 
robea rom ny b ,ć  uważany :

I  dla o-ób zatrudnionych w przedsiębior.

stwacb rolnych i leśnych a nie należących do 
żnduej kasy chorych, zarobek roczny, który 
dla nich określi wyższa władza adm inistra
cyjna z uwzględnieniem dochodów w naturze itp. 
lub 1 tóre dla urzędników ziw iado wczych 
ozuacza § 3 ust iwy, dotyczącej zabezpieczenia 
robotników rolnych od w ypadku;

2. dla osób zatrudnionych w zawodzie że
glarskim , zarobek roczny w myśl ustawy, do
tyczącej zabezpieczenia od wypadku;

3 dia członków bractw górniczych tczysti 
razy wzięty, a przez zarząd kasy unormowa
ny przeciętny zarobek dzienny odnoś iej kla
sy robotniczej, wezdako nie mniejszy, niż 
t r z j s t i  razy wzięty zarobek dzienny zwyczaj
nych robotników w odnośnej miejscowości;

4. dla członków miejscowych, zawodowych 
(fabrycznych), budowniczych lub cechowych 
kas chorych, trzysta  razy wzięty przeciętny 
zarobek dzienny, służący za podstawę opłaty 
do kasy chorych ;

5. dla reszty trzysta, razy wzięty zarobek 
roczny zwyczajnych robotników w każdej od
nośnej m ie jsco o śc i.

Skoro tym sposobem zarobek roczny do
chodzi do 350 marek, potrzeba wlepić m arkę 
I-ej klasy zarobkowej po 14 fen., a dalej przy 
zarobku 350 —I 550 m arek, m arkę klasy I I .  
po 20 fen., p r/y  zarobku 550 do 850 marek, 
markę klasy I I I .  po 2 4 fen., a przy zarobku 
ponad 850 m arek, m arkę trzydzieste fenygową 
za każdy ty tko  ń składko wy.

W. żnem jes t bardzo dia zabezpieczonych, 
ażeby w czasie, w którym  nie mają żadnego 
zatrudnienia, utrzym ali się w stosunku aseku
racyjnym przez to, że za każdy tydzień bezro
bocia wlepią m arkę podwójną, której im za 
28 fen. dostarczy najbliższy urząd pocztowy. 
To samo uczynić powinny osoby, które zo
stawszy samodzielnemi itp. występują ze sto
sunku asekuracyjnego, a nie chcą utracić n a 
bytego prawa do reuty. I  osoby ostatnie 
powinny same wlepiać marki dodatkowe, sko
ro poź dej chcą dochodzić praw do renly.

P r /y  przerwach w r racy robotników sezo
nowych wystarcza wlepianie tygodniowo m ar
cu dwudziestufenygowej.

6. Uzj sknn ie  re n t.
Chcąc osięguąć rentę, nie potrzebuje zabez- 

pioczony uczynić nic więiej, jak  tylko do 
niższej wlad,.y admiuistcacyjnej miejscuwości, 
w której zamieszkuje (do la n d ra t ',  a  w ob
wodach miejskich do m agistratu, władzy po
licyjnej itd .) podać swe pretensye, książkę 
kwit n  ą i resztę dokumentów uzasadniających 
prawo do renty . W szystkich krokow dalszych 
podejmie się odnośna niższa władza adm ini
stracyjna. Roszczący prawo do renty  s ta ro 
ści, powinni i nadal opłacać składki. Robo
tnicy mający prawo do renty  starości, a s ta 
jący się niezdolnymi do pracy, nie potrzebu
ją  opłacać składki i uaówczas przysługuje im 
prawo do podwyższonej renty inwalidztwa.

Sprawy sejmowe.
(?) ( S e j m  pruski). D nia 6-go G rudnia 

przemawiał, jak  to już w zeszłym numerze 
wzmiankowaliśmy bardzo gruntow nie i p rze
konywająco .poseł polski ks. dr. S t a  b le  w s k i. 
Pięknego tego przemówienia z powodu szczu- 
p'ości naszego pism a w całości umieścić nam 
niepodobna, podajem y tylko uzupełnienie te 
go, cośmy, w streszczeniu już napisali. Prze- 
zacny poseł polski ks. dr. S t. powiedział mię
dzy in n em i:

„My Polacy nie zrobimy ofiary z naszego 
„przekonania, z naszych praw, które są wyni
k ie m  naszej wiary, i które wsautek odrębno
ś c i  szczepowej otrzymaliśmy od Boga i o- 
„dziedziczyliśmy po Ojcach naszych;11 — a da
lej m ówił: „chodzi nam także o to ,  aby pań- 
„stwo nie wykluczało ze szaoły języka pol
sk ie g o , gdyż je s t nas 3 miliony Polaków 
„pod panowaniem Jego  Cesarskiej Mości.41 — 
N astępnie zabierali jeszcze w tej m ateryi glos 
p. B u c l i  broniąc projektu rządowego i dr. 
W iudtborst, k tóry mówii przeciw projektowi 
rządowemu. J e s t  on za przesłaniem  projektu 
tego do komisyi, chociaż wątpi o tern, ze pra
wo to przyjdzie do skutku, a  wątpi z tego po
wodu, iż gdyby większość prawo to uchwalić 
m iała, to dałaby tem dowód, iż nie chce po
koju religiinego, tylko chce nowej walki, k tó
ra  będzie więcej szkodliwa, aniżeli walka kul- 
turna. G dyby ustawa ta  przyszła do skutku, 
to w przyszłych sesyach pojawiać się będą 
wnioski, k tóre  ją  zachwieją.

W  tej formie, jak  ją  r/.ąd przedkłada, jest 
ustawa ta zupełnie niemożliwą, gdyż podko- 
pnje zasady Kościoła katolickiego i prowadzi 
do bezreligijności. Rządowi powinno zależeć 
na tem, aby państwo i K ościół wspólnie praco
wało — a projektem  tym  usuwa się zupełnie du
chowieństwo ze szkoły. Szanowny mówca 
zakończył temi słowy : Jeżeli ustawa ta  przej
dzie, to  napróżno wiedliśmy walkę ku ltu raą 
—  mamy atoli przekonanie, że i to oblężenie 
odeprzemy 44 — P an u  W indthorstow i odpo
wiedział m inister oświaty p. G o s s l e r ,  iż 
ma nadzieje, że prawo to przejdzie, i odoie-

rał zarzuty czynione przez ks. dr. Sablewskie* 
go i posłów z C entrum , a mianowicie osta
tniego mówcy, t. j. dr. W ind tho rsta . Rziid 
nie widział potrzeby zaciągania rady K ościo
ła, gdy projekt ten opracowywał. — P o  p. 
m inistrze przemawiali posłowie liberalni O i -  
z e n  i H  e h r  g e n h a h n ,  i w oln.konserw a
tywny barou Z e d l i t z ,  z tych pierwszy chw a
lił p ro jek t —  drugi obawiał się, aby w N a- 
sawii szkół sym ultannyck mięszauycb nie po
znoszono, —  a trzeci w ystąpił przeciw p a ru  
W indtborstow i, — ale dzielny ten obroir a 
K ościoła i języka polskiego, a znakomity 
mówca, ostro wszystkim trzem odpow iedz.ial 
i zakończył mowę swoją t ik :  „P ro jek t ten
uwzględnia głównie protestanckie stosunki; 
lecz ja  przeszkodzę temu, aby także wedle nb b 
regulowano stosunki kato lickie.44 N a tem 
skończyła się debata i projekt oddano komi
syi złożonej z 28-miu członków.

Przem aw iali jeszcze ks. dr. S tablew ski i 
ks. dr. Jażdżew ski. O statn i zapowiedziaJ, iż 
kiedy go przy pierwszem czytaniu do giosu 
nie dopuszczono, mówić będzie o tem p ro 
jekcie przy innej sposobności.

T ak  zakończyło się czytanie projektu do 
ust iwy szkolnej, —  któ ra  przede wszjstkiem 
ze względu na religię ś. i język polski, wiel
kiej je s t dla nas don iosłoś!, p rz e u  w dal
szych czytaniach śledzić ją  i Czytelnikom na
szym o przebiegu obrad donosić będziemy.

NOWINY PO LITYCZN E
N i e m c y .  „R eichsanz.44 oświadcza, iż do

niesienie „Magd. Z tg .“, odnoszące się do zni
żenia ceł zbożowych, nie m ają żadnej pod
stawy.

—■ Konferencya szkólna głosow ała przed
wczoraj znaczną większością za tem, aby także 
w niższych klasach najwyższą liczbę uczni 
ustanowić na 40, a ogólną, liczbę na 
W edle zdania członków należy unikać w wyż
szych klasach oddziałów równoległych. ] h z- 
ba godzin nauczycieli nie ma przechodzić ' : 
tygodniowo. N a dzisiejszeni posiedzeniu zaj
mowano się kwestyą przeciążania uczni pracą, 
a  czeiuu bo sam cesarz uznał, że wyższe szkoiy 
w P rusach  należy inaczej urządzić. Sam te 
szkoły przechodził, jak  je każdy inny prze
chodzi, więc sam ze siebie wie, iak w nu b 
bywa. W ięc kazał Cesarz zwołać na ra* ■- 
ludzi, którzy się na tem znają i ci teraz r 
dzą nad tem  w B erlin ie, żeby cesarzowi po 
wiedzieć, jakby  szkoły te  można najlep ie j 
urządzić. Cesarz sam był na zaczęciu tej] 
rady i wypowiedział otwarcie i obszernie, coi 
mu się nie podoba i co lepiej urządzone byc 
powinno. N ajprzód więc powiedział cesarz 
że w szkołach tych uczą za wiele i za wiele 
też roboty chłopcom do domu zadają, że 
chłopiec 12 i 14 godzin przez dzień n.id n au 
ką siedzieć i wiele czytać musi. Z  tego to 
też chłopiec nie wyrośnie, zdrowie traci, a od 
ciągłego czytania oczy sobie psuje i okulary 
nosić musi. Dalej powiedział cesarz, że 
uczą w tych szkołach wiele rzeczy niepo
trzebnych, a potrzebne zaniedbują. W ięc 
jest on za tem, żeby w tem była zmiana, a 
szczególniej żeby uczyli wiele po niemiecku, 
bo to ojczysta mowa, więc w tej powinien każdy 
być jaknajbiegleszym .

P raw da to wielkal Może też z tego i o!a 
nas będzie ta  sprawiedliwość i to  dobre, że 
i nasze dzieci w ojczystem języku uczyć k a 
żą, boć jako niemieckim dzieciom niemiecka, 
tak polskim polska mowa głowę otwiera, ier- 
ce i umysł kształci i na doskonałych ludzi 
ich wychowuje. Obok tego nauczą się nasze 
dzieci przez polską mowę tem  lepiej niem ie
ckiej także.

—  D o komisyi, obradującej nad podatkiem  
od cukru, należy z K ola  polskiego poseł pan 
K ościeliki.

bródek dr. Kocha poddano kontroli p ań 
stwowej i pozwolono leczyć nim tylko w k li
nikach i zakładach leczniczych.

F r a u c y a j  zbroi się znowu na gw ałt. P o 
nieważ tam  uzuano za broiP najlepszą, k a ra 
bin wynalazku Lebella, przeto karabin ten 
nietylko całe wojsko francuzkie otrzym ało, 
ale m inister wojny rozporządził, ażeby uzbro
jono nim urzędników cłowycli znajdujących 
się nad granicam i państwa. Tych urzędników 
jes t przeszło 70 tysięcy, a więc prawie cala 
arm ie. C hcą też francuzi wybudować przez 
największą w świecie pustynię Saharę, leżącą 
w A fryce, kolej żelazną. W yjechali tam  dotąd 
inżynierowie francuzcy dia zbadania tej pu
styni. Gdyoy zam iar swój przywiedli F ra n 
cuzi do skutku, wyrządziliby tym sposobem 
wielką szkodę tak Anglikom  ja k  i Niemcom, 
Cały handel środkowej A fryki dostałby się 
bowiem w ręce Francuzów . W praw dzie taka  
kolej kosztowałaby wiele pieniędzy, ale F ra n 
cuzów stać na taki wydatek.

—  R ad a  municypalna odrzuciła 47 g łosa
mi przeciwko 7̂  wniosek, żądający zaprzesta
nia doświadczeń z lekarstwem  dr. K ucht a ko 
z środkiem  tajnym . —  Profesor P ean  oświad
cza, że cbory, którem u zaszczepił iinr.ę i
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którę k ró tso  potem  um arł, b y ł już tak  sia- 
byrn, iż w żaden sposób dłużej żyć n ij  mógł. 
P ruf. P ean  zaszczepił mu limfę i tylko w 
celu uspokojenia go. P o  raz  d rugi tego nie 
uzzyni, gdyż takie próby dyskredytują środek 
zupełnie niesłusznie.

K u .< ija . „P etersb . W iedom .44 dowiadują 
się, że rząd  przedłoży niebawem R adzie 
państw a p ro jesi do prawa, zabrani_jącego 
osiedlania się kolonistów zagranicznych na 
ziemi rosyjskiej. W y ją tk i dozwolone będą 
tylko w takim  razie, jeżeli koloniści przyjm ą 
poddaństwo rosyjskie. Prawo to zmusi z a ra 
zem wszystkich juz w Rosyi osiadłych kolo
nistów do natychmiastowego przyjęcia pod
daństwa rosyjskiego, albo do opuszczenia 
Rosyi.

—  Ja k o  głó wna oskarżona w procesie ni- 
hilistów, który się wkrótce rozpocznie, wy
stąpi kuzynka Ilenskiego, szefa d ep a rtim en 
tu świętego synodu, O lga Iwanowska. W 
obecności swego wuja zw ołała ona do jego 
pomieszkania zgromadzenie nihfiictów, którzy 
pozostają w związku z paryzką fabryk acyą 
bomb. W  mieszkaniu jej znaleziono odezwy 
nihilistyczne i dynam it.

K i i m i i n i a .  Rocznicę zdobycia Plewny 
obchodzono tu  dzisiaj uroczystem nabożeń
stwem. K ró l odbył przegląd załogującego tu 
ta j wojska.

fe te rb ia . Obecnie niem iła spraw a doko
nywa się w Bialogrodzie, a to między samym 
królem  M ilanem i królową N atalią, którji 
sprawę rozwodową na nowo podniosła i ob- 
skarża małżonka swego króla przed skupczy- 
n§> f- j- przed sejmem serbskim . D elikatna 
to  ma tery a dla sejmu, który też nie chciał 
się tego podjąć —  ale królowa N ata lia  się 
u p a rła  —  więc postanowiono przeczytać jej 
skargi na tajnem  posiedzeniu.

A n g l i a .  B iuro „H irsch a“ dowiaduje si,ę 
że międzynarodowy kongres górników odbę
dzie się dnia 31 m arca 1891 r. w Paryżu. 
N a  razie postanowiono przed term inem  tym 
strejków nie rozpoczynać.

H i s z p a n i a .  N a  wyspach należących do 
H iszpanii przyszło do walnej bitwy pomię
dzy H iszpanam i a powstańcami. Krajowców 
'wyparto po zaciętej utarczce, zdobyto i zbur
zono ich szańce i wielkie im zadano stra ty  
w zabitych i rannych. H iszpanie utracili 
26 żołnierzy, a 58 poniosło cięższe lub lżej
sze rany. Ł jd z ie  kanonierskie popierały aiak 
na obwarowania nieprzyjacielskie. Tym spo- 
souem zostało powstanie c tłnm ione.

Ż  b raku  czasu by pis no się nie opóźniło 
kończymy już, — a więcej w tym  przedmiocie 
napiszemy w następnym  numerze. _____

Z Katowic.
W  dniu wczorajszym, jakeśm y zapowiedzieli 

w zeszłym numerze odbyło się w wielkiej s li 
R eichshalle w K atow icach zgromadzenie ludu 
katolickiego z przyczyny odesłania prośby do 
parlam entu  o zniesienie praw a przeciw księ
żom Je z .ito m , P rzed  4 -tą  już godziną ogrom 
na ta  sala przepełnioną została. Zgrom adze
nie rozpoczęło się przed wpół do 5 - tej.

W ew nątrz sali znajdowało się przeszło 4,000 
osób.

W szystkie miejsca były zajęte, a ze 
dwa tysiące ludu jeszcze co do sali już wejść 
nie mogło, pozostało częśoią na dworze, a czę
ścią popowracało do domu. W  sali panował 
wzorowy spokój aż do samego końca zgrom a
dzenia.

K om isarz policyjny widząc tę ogrom ną masę 
ludu , b a ł się z początku o niepokój wyniknąć 
mogący i m iał zam iar połowę ludu  z sali 
wydalić —  lecz na przedstawienie czcigodnego 
księdza proboszcza Sehm idt4a z Katowic, od
stąp ił p. kom isarz od swego żądania.

M owj były cztery. Dwie niemieckie i dwie 
polskie. P ierw szą niem iecką miał p. auwokat 
d r. S tephan —  potem  wygłosił treściw ą mo
wę polską, zacny robotnik L ubus z Katowic. 
N astępnie przemówił znów pe niemiecku ku
piec i obywatel z L ip n p. G niew ińsk i.—  N a 
koniec wystąpił z jęd rną  mową polską Czci
godny K siądz D ziekan M ichalski z L ipin. 
Zgrom adzeni mężowie stojąc jak  m ur nieza
chwiani i słuchając z natężeniem i z na j
większą radością każdego słowa, nieust .miie 
przyklaskiwali i brawo, brawo wołali. W szys
cy byli gorąco zatem, ażeby znieść to przy
kre prawo wzbraniające powrotu księżom J e 
zuitom ; ono bowiem obraża wszystkich kato
lików i koniecznie zniesionem być winno — 
tak  wolało głesów tysiące. —  I  te  to tysią
ce głosów upom inają się wysiania w tym 
względzie petycyi do parlam entu, k tó rą  chcą 
pokryć swojemi podpisam i, ażeby jaknajp r4- 
dzej doczekać się ej skutku.

O listach na których składać będzie mo
żna podpisy do parlam entu  i punktu wysiać 
się mającej petycyi ogłosimy w przyszłym 
num erze.

Dziś tylko dodamy jeszcze że G órny 
Szlązk chyba dotąd  tak  świetnego i tak 
w tppnialego zgrom adzenia jakiem  byto to 
wczorajsze nie widział, co zawdzięczać należy 
najwięcej Czcigodnym naszym Pusz-P asterzom  
K sięiizu Dziekanowi M ichalskiem u z U p in  i 
K siędzu proboszczowi Schm idt z Katowic.

Korespondencya „lirwiazdy“.
Carls Colonia dnia 1 2  grudnia.

N iech będzie pochwalony Jezu s Chrystus!
Szanowny Panie Redaktorze!

Z  wielką m iłością i szczerem sercem od
zywam się za niewinnością naszego kochanego 
pisma, to je s t „G w iazdy41— bo ją  zanadto 
obczerniają jej nieprzyjaciele. A le  prawie mi 
się śmiać chce, bo oni to, ci nasi nieprzyja
ciele „G w iazdy44 głoszą, iż się bardzo troszczą 
o dobro robotników , ale czy chcecie wiedzieć 
kochani bracia, jak  się o nas troszczą? A toli 
tak jak  djabel, gdy duszę do swoich szponów 
;.hwyci; mówią też, iże nasz kochany P an  R e
daktor sobis sam korespondencyje pisze, — 
to kłam stwo — bo ja  niżej podpisany, już trzy 
iorespondencye pisałem . A le nie uważajcie 
kochani bracia, a Czytelnicy tej naszej „Gwiaz
dy44 na to, co oni jeżdżąc po wsiach mówią 
lecz wspomnijcie, co nasz Zbawiciel Jezus 
C hrystus wyrzekł do P io tra  św. : „Tyś O po
sa a na tej O pote zbuduję Kościół mój a b ra 
my p ekiolne nie zwyciężą go44. Naszej „Gwiaz
dy44 też nasi nieprzyjaciele nie zdepczą ani 
nie znieważą, —  a dla czego? — bo ona p ra 
wa je s t a nie ftlszyw a, jak  niektórzy, co się 
dobremi czynią a firyzeuszam i są. J a  nie od 
dziś już czytam „G w iazdę44 a jeszcze żadnego 
frłszu  w niej nie znalaz łem — bo ona idzie 
praw ą drogą, nie tak  jak  ci, co chodzą po 
Siemianowicach, po Rudzie a rozkazują palec 
dźwigać, tak prawie ja k  czait przed sądnym 
dniem —  a kto dź wigme palec, to będzie jego 
poddany. A le niech się ci nieprzyjaciele nie 
pokazują sam, do nas gdzieby rozkazywali 
p d ce  do góry dźwigać, boby byli z psami 
odprowadzeni. Brawo! korespondentowi z S ie
mianowic J .  S ., co p isał korespondencyą 
w 96 numerze „G w iazdy44, a brawo i wiwat 
inszem u kochanem u Redaktorow i „G w iazdy44. 
N iech żyje nasz kochany przewodnik, a my 
B racia co powiem y? N ie dajmy się zniewa
żyć naszym nieprzyjacio łom ,'a  osobliwie broń 
my naszą kochaną „G w iazdę44, bo ona nam 
będzie świecić do wieczności, a jeszcze raz 
brawo! wiwat niech żyje nasz Pan R edaktor 
„Gwiazdy44. Jeszcze jedno bracia: jak  sły
szałem że p. P au l bierze 5 m arek, gdy idzie 
z K arfu  do Bytom ia do kancelaryi Związku — 
jest to dobrze? — a więc bracia kochani, nie 
dajcie się zwodzić mamonie, wy ze Związku, 
boście są ochrzceni :— a więc czart nie ma 
do was praw a. Czytajcie „G w iazdę44, a roz
poznacie co je s t prawe i jej się trzym ajcie.

Pozdraw iam  was jesścze raz kochani b ra
ci ! i zostańcie z Bogiem aż na wieki!

(Jcziuy d zieci czytać i p isać  
po p o lsk u !!

Wiadomości z blizka i z daleka.
B ytom , dnia 15 go G rudnia  1890.

f — Kolegium  szkolne rozporządziło, aby 
w roku 1891-szym ferye w gim na-yach, se- 
minaryacb nauczycielskich i zakładach prepa- 
rantów rozpoczynały się t a k : wielkanocna
w Sobotę 21-go M arca a nowy rok szkolny 
ma się rozpocząć w Poniedziałek 6-go K w ie
tn ia ; —  na Zielone Świątki. Zakończenie 
szkoły 15-go M aja, rozpoczęcie 21-go M aja;
— żniwne od 3-go L ipca do 5-go S ie rp n ia ;
— święta michalskie od 26-go W rześnia do 
8 -go Października; —  na Boże Narodzenie od 
23-go G rudn ia  do 7-go Stycznia. —  Tegoro
czny ferye Bożego N arodzenia rozpoczną się 
w Środę 23-go G rudn ia  a skończą 7-go S ty 
cznia 1891-go r.

* D yrekcya koleji postanow iła urządzić po 
ciąg nocny z W rocław ia do K atow ic, który 
będzie wyjeżdżał o kw adrans na 12-tą lub 
też o 12-tej i około 6 - tej zr ana stanąć w K a 
towicach. —  Rozporządzenie to je s t dla G ó r
nego Szlązka wielkiej doniosłości.

§ —  Sejm prowincyonalny dla prowiucyi 
Szlązkiej otw artym  zostanie 8-go M arca przy
szłego roku.

§— D r. W illiam  R ussel, lecząc raka , w 40-to 
do 50-ciu przypadkach odkrył żyjątko (ba- 
zylusa) w iunych chorobach nieznanych, B a- 
zylus należy do rodzaju „drożdżowych.44 —  
D ok to r R . dodaje w końnu skrom nie —  iż 
najpierw  inni lekarze odkrycie zbadać m ają
—  zanim ogłcsi je  św iatu naukowemu.

§ — ( Z e  s ą d e w  p r z y s i ę g ł y c h , )  W e 
wtorek dnia 9-go G ruonia  rozpoczęła się no
wa serya sądów przysięgłych. Pierwszy stawał 
28-letni ożeniony P io tr  B aron z Tarnowskich 
G ór, oskarżony o zbrodnię zgwałcenia. O jd 
skazał go na 7 la t cuchtkausu i 10 la t utraty 
praw honorowych.

—  W e czwartek dnia 11-go grudnia s ta 
wał p rzed sądem M ikołaj B otur, górnik, k tó 
ry przed sześciu latam i ożenił się —  ale na
stępnie żjd z żoną w niezgodzie i zaniedby*

wał pracy. Często zostawał w domu, n nie 
poszedł na szychtę —  co gdy mu żona wyma
wiała, to ją  poniew ierał a i bił bez miłosier 
dzia. Pow tarzało się to bardzo często aż na
reszcie 13 go kwietnia b. r. tak  ją  skatował, 
iż uciekła do swojej siostry, i męża przed 
sądem oskarżyła. W yroku jednak  już nie do
czekała, gdyż skutkiem  pobicia 22-go M aja 
um arła. D skarżony zręcznie się wykręcał ale 
przywołani świadkowie zeznali, iż zm arła 
była kobieta porządna, spokojna i pracowita, 
podczas gdy on był dL, niej surowy i częste 
widz:eli, ja k  żonę w najokropniejszy sposób 
katował. P rzyrięgli uznali go winnym i ska
zali na 2 i pół roku więzienia.

Jsł Tegoż samego dnia staw ała przed sądem 
19-letnia służąca M aryanna Oblęk, oskarżona 
> dzieciobójstwo, k tó re  dnia 10-go paździer

nika na swem nowonarodzonem dziecku do
konana. Sąd skazał ją  na 3 la ta  więzienia.

Q  Podczas polowania w rew irze E llgu t- 
Turaw a znaleziono w lesie zm arzłego czło
wieka. Ma nim być Lmularz P io tr  Kowol 
z Bytom ia

§ — W  m ieszkaniu górnika B olika, podej
rzanego o rabczykostwo, odbyła połicya tu te j
sza w P ią tek  po południu rewizyą i znale
ziono flintę, am unicyą i sid ła do chwytania 
zwierzyny. Bolika natychm iast aresztowano 

odstawiono do więzienia.
§ — D nia 10 go G ruduia  staw ał przed są 

dem przysięgłych Jak ó b  Szymkowski, który 
pracował w Saruow icack z niejakims Szczyr
bą. D nia 2-go Października pokłócili się wy
żej wymienieni, a z kłótni przyszło do bójki, 
przyczem Tzymkowski pchnął Szczyrbę nożem 
tak nieszęcśliwie, iż te r  na drugi dzień um arł.
—  Szymkowski skazanym został na 3 la ta  
cuchthauzu. —  N astępnie zasiadły a a  ławie 
oskarżonych robotnica Ju lianna  S trząd a ła

Bytom ia i K  itarzyna B ragu ła  z Chropa- 
czowa, o których więcej napiszemy w przy
szłym numerze.

§ królew ska liuta. Rozdawanie cie
płych śniadań pomiędzy biedne dzieci szkol
ne przód rozpoczęciem nauki byłoby bardzo 
na czasie z powodu zwiększającego się zimna.

- D yrektor K ollm an z huty  B ism arka ofia
row ał 100 m arek dla celujących uczniów 
w szkole ręcznych robót. W  Poniedziałek 
ubiegły urządzono wystawę wykonanych robót.
—  Rudzca zdrowia doktor W agner zastryui- 

il limfę przeciw suchotom siedm iu tu taj
osobom.

f — P odług  ostatuiego spisu ludności liczy 
m iasto nasze 35,960 dusz, Od roku  1885-go 
pomnożyła się liczba mieszkańców o 3888 
czyli o 10.8 procent.

[ j  Zaborze. T utejszem u właścicielowi 
p. Schneider u c ie ił z 7 go na 8-go b. m. 
w nocy woźnica zabrawszy ze sobą k ry ty  po
wóz z dwoma karym i końmi.

§ — Zabrze. Z arząd  D onnersm ark-huta 
złożył na ręce ks. proboszcza N eum anna dla 
tutejszego Towarzystwa św. W incentego 300 
m arek i ofiarowali wielką ilość węgli.

(31 Gubno. W  Starzedelu  wsi do tu te j
szego powiatu należącej leczył t. z. „cudowny 
doktor44, który zarazem jes t rewizorem mięsa, 
jauieś dziecko; — po kuracyi pokazały się 
ślady otrucia. —  Rodzice dziecka posiali 
wreszcie po doktora G. do Som m erfeld, ale 
już było zapóźno i dziecka nie mógł uratować. 
Doniesiono o tern władzy, k tó ra  rozporządzi
ła  urzędową abdukcyą ciała.

■j- Bolesław. Tutejszy sąd skazał in
spektora policyjnego Z iihlke na 5 m arek  ka
ry za to, iż na pewnem zebraniu socyalisty- 
cznem udeizył płazem szpady najwięcej ha- 
lazującego i drażniącego go na zebraniu obec
nego socyalistę.

W rocław . Jed en  z tutejszych urzędni
ków krym inalnej policyi przytrzym ał żyda 
warszawskiego Gezicb K an to r, który trudn ił 
się niecnem rzamiopłem, wyselania młodych 
dziewcząt do zepsutych domów do Buenos 
A ires, pc d pozorem, iż w ystarał się o dobrą 
służbę. W  chwili aresztowania wiózł także 
dwie m łode dziewczyny tymczasowo do H am 
burga —  a wedle ich opowiadania, to wiele 
dziewczęt już poprzednio wywiózł — a ośm 
takich przebywi leszcze w pewnym podejrza
nym domu w P iotrkow ie. J e s t  nadzieja, że 
aresztow anie tego ptaszka naprowadzi na wy
krycie tej podobno bardzo rozszerzonej i do
brze zorganizowanej bandy sprzedawaczy pol
skich dziewcząt. A  niedawno tem u skazał sąd 
P iotrkow ski niejakiego K rau seg c , agenta, za 
namawianie ludzi do Brazylii, na rok  więzie
nia. Skoro więc sąd piotrkowski agenta za 
samo namawianie do wychodź twa na rok wię
zienia osądził —  to tych niegodziwców chybą 
Sybir czeka.

Aeukireli. W ykry to  tu  fałszywe m o
nety i fabrykacye takowych, skutkiem  czego 
aresztowano zegarm istrza W  z A deldorf pod 
G oldbergiem  i tutejszego bandlerza bydła F . 
Fabrykow ali oni 10-cio i 5-cio m arkówki. 
Praw dopodobnie główne siedlisko fałszerzy 
znajduje się w Berlinie, gdyż za wskazówka
m i dwóch powyżej wymienionych poiioya tam 

tejsza śledzi takowych. Fałszyw e pieniądze 
były dobrze naśladowane, tylko brzęk by ł 
słabszy i kolor zło ta  bledszy.

§ Sorotawa. Ponieważ przy obrachun
ku etatu  miejskiego pozostało w kasie z r . 
1889/90 20.000 m arek, a z r. 1890/91 90.000 
m arek nadwyżki, przeto na przyszły rok  mie
szkańcy tutejsi nie będą potrzebowali płacić 
podatku komunalnego. (?)

* Z  Paryża donoszą, że w pewnej fa
bryce sztucznego wina w N ines, we Francyi, 
wykryto 50 000 litrów kwasu mrówczauego. 
N iesum ienny fabrykant farbow ał tym  kwasem 
wina i za dobre sprzedawał. —  (N ie ujdzie 
mu to bezkarnie.)

Dowody tożsamości osoby u Chińczyków.
R ząd niebieskiego państw a poddaja orygi« 

nalnym formalnościom osoby, k tó re  tyczą so
bie paszportów  na przejazd pe z ł  granice 
Chin. Podróżnik musi posmarować dłoń far 
bą olejną i przyłożyć ją  następnie do kawałka 
mokrego papieru, k tóry  zachowuje odbicie 
linij. Ponieważ nie ma na świecie dwóch 
rąk  podobnych do siebie zupełnie, z pasz
portu taiciego może użytkować tylko ten, 
na czyje nazwisko został wydany. Przem yślni 
Chińczycy odkryli także, iż pierwszy palec 
prawej ręki jest inny niż u lewej, i że pod 
tym względem również każdy człowiek ma 
swoją charakterystykę. K orzystając  z tego, 
policya chińska zachowuje odbicie obudwu 
dużych palców każdego przestępcy, Choćby 
zbrodm arz, umknąwszy z więzienia zmieni! 
do niepozcauia twarz i całą swą postać, tej 
poszlaki nie zdoła zatrzeć i w każdej chwili 
można mu dowieść tożsamości jego osoby, 
przykładając palce do papieru  i porów iyw u 
jąc tę  odbitkę z drugą, złożoną w centralnem  
biurze policyi niebieskiego państwa.

KALENDARZYK..
Ju tro  we W to iek , 16-go G rudnia ś E u 

zebiusza B . M ,  we Środę, 17-go ś. Ł azarza 
d . i (Jiimpii wdowy; we czwartek,
G racyana B iskupa.

18-go, ś-go

P ie i wsza kw adra usiężyca przypada w przy
szły czwartek o godzinie 10 - tej wieczorem. 

K alendarz zapowiada powietrze m roźne.

Ceny targowe wt Wrocławiu.
Z dnia 15 G rudnia 1890.

Z a 2  centnary,
od  M arek do M arek

P szen ica  
Zyto *. 
Jęczmieć 
O wies 
Groch

i  i
19 ,50  —  17,40
17,70 —  16,00
1 > 80  _  J.3,10
12,90 —  12,30
16.80 —  11,00

R uble rosyjsk ie 2,36 Mrk.
F loreny w a g i augtryackiei 1,76 Mi*k

D o dzisiejszego N -ru  dołącza się „ P r z y -  
D o m o w y * 4, N r. 22.

§ P rzy  zwalczaniu chorób gardłowych po
lecają powagi lekarskie E A Y A  S O D O W E  
M IN E R A L N E  P A S T Y L K I  jako niezwykły 
i uznania godny środek leczniczy, mianowicie, 
jeżeli w gorącem  mleku łyżnam i kilka razy 
dzic.inie się używa. N abyć można we ws?ys- 
tkich aptekach i drogeryach za 85 fen.

Bui*»y i starannie pielęgnowany 
w łos je s t ozdobą kobiet i mężczyzn. F a 
chową broszura jest najzdolniejszą dać wska
zówki w jak i sposób pielęgnować włośy i za- 
_ost. P iu szu rk ę  trk ^  wraz ze słoikiem  G e r-  
m ania-pom ady można dostać za cenę 2 M. 
w II. GutbieFs Kosmetische Offlcin Herliu, 
Bernburgerstr. 6.
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ją c e  440 sz tu k  g j j ę -  r a  3  „ j a r f a i
ro z sy ła m  za za liczk ą  p o cz to w ą. — P u d e łk a  i >ps 
kow ania n ie  óezv  się . D la  h a n d lu ją c y c h  bardzo k o
rzystne zakupno, H u g o  M ie s e , D r e z n o , GrHUfterstr.H
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My niżej podpisani postanowiliśmy po naradzie z wielu innemi 

naszymi kamratami załatwiać sprawunk1 nasze w tych składach i 
u tych panów kupców i przemysłowców, których ogłoszenia pomiesz
czane bfdą w gazecie naszej robotniczej, która spraw naszych broni 
i 7. nami trzyma, a tą gazetą jest. Gwiazda Piekarska"

albo

- G w i a z d a  G 6 r  n o s z 1 ą z k a“
Prosimy też i was wszystkich, kochani Kamraci tale z Bytomia, z 
Piekar, z Szarteju, z Radzionkowa, z Lipin, z Chropaczcwa itd., abyś
cie tak samo uczynili i kupowali w tych handlach, i u tych kupców 
i rzemieślników, którzy w „Gwiaździe" swój towar ogłaszać bpćą.

Wilhelm Galla. Wincenty Wieczorek. Józef Biskup. Józef Pa- 
wliczek. Stan. Lebioda. W. Krupski, F. Wiechuła. W. Polok.
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Wir erkldren hiermit in unseren, unl im Namen vieler unserer 
Kameradeo, dass wir beschlossen baben, unseren Bctlail Lei don 
Herrn Kaufleuten und Gewerbetreibenden zu decken, welche in der

„Gniazda Piekarska’1
otler „ G w i a z d a  G ar nos  z ąsk&“

Inseriren lassen. Da die „Gwiazdau das Organ der Berg- und 
Huttenarbeiter ist, so ersuchen wir nnscre Kameraden aus Beu- 
then, Piekur, Scharley, Padzionkau, Chropaczow, Lipine u. s. w. 
das Gleichts zu thun.
W i l h e l m  d a l i a .  W i n c e n t y  W i e c z o r e k .  J ó z e f  B i i k u ) ’. 

J ó z e f  P a w l i c z e f c .  8 t .  L e b i o d a .  W 7. I L i . i |> « k i .  
F r a n c i s z e k  W i e e l i n f a .  W a l e n t y  P o l o k .

laors I v- _iZ

■*
cg «

©
«+a
• pH

P 3

H

ii

<5'z «2
E -r*« f l  ef) Ai-  f.<
5 ^

A ^ 3 ^
S S § S
8 *"•*05 J3« © d

. .2 n 2 ^tt N ® T  °•■= % k a -s ^
,• » ftS c ’«

^  o
&'£%* 
° t p i

>sa t f i
a  S o«*• © jj&'s §•§a  a  >+n  1

^ °  Eh 043  f IiO I I I I I I I

w pO '
*S  ©
a “

3̂
• § ©

i> ó A v ii 2 3 ' S l ł  S -
-5 ^ ” *■" .5'—-XI Cd y» 13 r? _ p.

- a 3

j g=s 
s. o, ©

bD
© sj ©» P © a*.3 o

d 1” - p' m
©'0^d©r5 o rt .2 ’

*  ^  °  ® ® ^  ^  ^  ̂  S 'S^pS
:d

W
* ca
• 2 "5-r Cd-ł-» f-ł H-l

P ©ca p

• ® t ♦
3*.50 ©

^ -s
© f- H• r3 ©

a +-» _  +oS â fl a
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Czemu cierpieć$
ja kiedy rom etyzm  wszelkiego rodzaju, k u ia ró e  w kościach, 
^  bói w biodrach i k rz jżu , migrenę, stężałość członków, 

7ganię w boku, kurcz w łydkach, ból głowy i zębów, 
p. s trza ł itp . usuwa gruntownie

K arola $ i mona
SJ

(Ż aden  tajny środek),
Conn, ■ Alkohol Liqu. araraon. couBt. natr. clilog eamph. herb. «erp. fol. rosra.

Ihi. unp,

Jedno-razow e naparcie snraw ia ulgę, a  dalsze na- 
cieranja usuw ają całkowicie d b le ^ e  o*ni.

' f r t w i e  u  k a ż d e j  a p t e e e  d o s t a ł  m o ż n a .  
Przefitrogii: F laszka  z biksir. komp , k ióra  nie je s t tym
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jo ź r ^
A s th m a  (Athemnoth), Ł u /ir o J ir e n c a ia r r /i ,

Brusłtlice (russ. polygouum). welcher echt la• ■    af)
W er ei h vorher iiber d ie grurStirti^eu u i . ii »ur.i;tsuneride » d ie se r  Pfl m za, iiber die aiztU uhen A eusserun^en und E m p fe li-
JuDger, iiber die dem  Jm porteur gew ord en en  A uszeicbnuD gC ił i.jform irea w ili, vori;inge daseibut g r a t is  die iiber die P łi tnze han d elnd e  
b roseb iire  ' I I )

S 3© k-. -3  • >-3 K
a 4, i

C  !1  j

p h  i

sądownie potwierdzonym  na dnie zaopatrzona i zapie- . 
czętowana, je s t podrobioną, na co pfzy zakupnie uwa- p  
żać trz e b a ..

C ena ka flaszk ę 1 .11 ark ę.
N a składzie w następujących ap tekach : w K ró lew 

skiej hucie u p. Bóbm a, w K atow icach u p. H erzber- 
g e rt, w . R aciborzu  u p. B ourbiela. w L aurahucie, w 
Pilchowicach^ w Ż orach, w Rozd? „mu, w W irku 
(A i.to n ien łh tto j, w R ybniku, w K i. trzu praw ie w  
Każdej aptece G órnego Szląeka, gdzie nie, to trzeba 
się udać do

G Ł Ó W N E G O  S K Ł A D U

O. Gorieke, aptekarz w Lesznie,
(^LisBa m  P i sen).
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Itc&oway podarek ua Gwiazdkę!
Parcha pocn- .va 10 iuntów tuom rw  droliu : P u la r d y ,  

l i a n k i ,  t łu s t e  K ęsi, I n d o r y  ś w i f ź o  z a b i ja n e ,  i sta-
raintSc o, ryszom i.e  U . 5 ,80. IN ajlejs-.y  n .ird  10 funtów , puszka 5,o0, 
S;:dek \Cina ^T okajer A u e b iu n d  10 iuntów  ,ll  10 — i-an k o  w dom.

IBiltiard H or^ a lli,
W e r s c l ie t z  (Ungarn)._________

KUPNO PRZYPADKOWE.
Uczyni P uu  coprędzej -iieepudziankę żonie, ku | u jąc jej 

nowo-wynalezinny ap ara t kuchenny, który in  światowej wy
stawie Paryzkicj i gospodatczej we W iedniu w miliony sztuk 
został rozsprzedany.

Dotychczas czeinś nie b y d łem .
je s t ten ap a ra t i służy do nnbtępu ący ih  celów: W jednej
minucie można z mleka tany spt rządzić mu. to, a
w pól minuty pianę z ja j, punez z jajkiem  i t. d.

W  1-enj minucie można 1 kilogram kaito tli, cebuli, ogór
ków, rzodkwi, ćwikły i t. d., w szelaki.go owocu podług ży
czenia cienko albo grubo strugać, trzyć i k rsjać .

D alej służy ten a p a ra t juko mikrerktp:  400 mz.y 10
większonem widzieć można każdy przedm iot przy badaDiu po
traw i trunków.

T ak  a p a ra t z wytrzymałego m etalu i sprężyn zeatawio- 
y. mcż^a nabyć za tanie pieniądze bo tylko

za  3  m arki.
Ten nieodzowny ap a ra t z powodu swej bezprzykładnej 

taniości, zaprowadzonym jeal w każdej fi milii wiedeńskiej i 
paryzkiej, a można go jedynie tylko nabyć przez Btarą i s ła 
wną firmę za przesianiem gotówki iub za zaliczką pocztową 
we wszystkich okolicach świata.

D K L E R N E H .
W iedeń I , Pustgasse 28.

Na nadchodzące Święta
I ł o ż e g o  N a r o d z e n i a

pulem .ni mój bogato  ? a o p .t iv o n y

s k ł a d  m a s z y n  r o  s z y c i a
Ilu  łaskav eg o  u\v: g lęd n ien i*  

ofiaruję:

wszelkie gatunki szewskich, 
krawieckich i familijnych

maszyn do SZYCIA.
rozm aitych  sy stem ó w , e legan ck o  w yk o

nanych po rzetelnych  cenach .
Przy nuw ^ch m aszynach  do szj cia  daj# 
s ię  d z ie s ię c io le tn ią , a przy reparacyacb  

p ięc io le tn ią , g w a ja w y ą .

Jrfzef Kempny,

z n a j d z i e  z  p e w n o ś c i ą  
k a i d y  kto z pelnem  zanik 
niem p. śle sw ój dokh dny adres 
pod znakiem 5 0 , 0 0 0  do h  u
ra  ogłoszeń H erm ana R o n r  
w D reźnie. Odpowiedź odoie- 
ra  się darmo i fraaco.

(C l ir is t l ia u n i )
F igurk i, zw ierzęta, obrazki, litery, 
gw iazdk i, w ianki itp  ; k ista  zaw iera  
4 4 0  sztuk a przesyła s ię  za 2 ,8 0  M. 
za zaliczką. K.to b ierze  trzy k isty , 
d , sta je  do kaZ- ej p iękny podarek  
na gw iazdkę. —  U la  handlujących  
bardzo k u rzjstn y  in teres.

F r i e d r i c h  F i s c h e r ,
D rezno N.. K on igsbriiokerstr 80b

BO A91 ERYKI.
Niederlandzko-Amer} kańskie towarzy

stwa jazdy parowej,

Jedyna liuia parowca pocztowego
pomiędzy

Rotterdamem New-Jork
Amsterdamem a Buenos-lyres.
Najprędsza żegluga. —  Najtańsze ceny przejazdu. 
A ngielskie i niemieckie, opfijy A m e r y k i  daimo 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela

X arzqd \% l lo l t e r  dam ie.
K orespondenoya także w polskim języku.

A U  B O N  M A R C H E
jfzrwr W O ŁKA WYPRZEDAŻ GW1AZDH0WA

po bardzo tanich cenach.

Wielki wybór, łowar dobry, rzetelna usługa.
Bitom, (Hen flllwlcka 13,

uwprztwiw tsię^arm Waldnera. v WANDA C Z E fM E JE W S K ł
Reduktor i nakładca Rt. Czerniejćwaki, — w drukai^. •(St. Ó itrniejew skiego), w B jto m iu  G .-Szi., ulica G hw icka N r. 13. d .u i p. Kl-igmait.


